
Dnia 10. K w i f t n i a K‘ 16. 1830 R oku.

w i e c z ó r  
U PANNY DUCHESNOIS.

Starzeć s ię ! jestto rzecz okrutna dla kobiety, 
a tern okrutniejsza, kiedy głośną potęgą talentu 
panów a w szy, przyjdzie jćj po tem , jak onćj 
z tronu strąconej i na wygnanie skazanej mo- 
narchin. w cichem ustroniu żyt ie przepędzić 1

Tej bolesnej piaw dy nikł żywiej nie uczn- 
v  ał nad pannę Ducbesnois. JNie tylko na 
teatralnych deskach wywierała ona władzę 
sw uję; jej majątek, wziętość, przyjaciele da­
wali jćj także w rzeczywistem życiu do wiel­
kiego wpływu nie małą sposobność, której 
ona, chętnie to wyznajemy, na same tylko 
szlachetne uele używała. I iczba osóh, którym 
urzędy wyjednała, jest niezliczona; a liczba 
od wygnania ocalonych, daleko jeszcze jest 
większa. Dom jej był przytułkiem prze­
śladowanych wszelkiej barwy politycznej. 
Z początkiem roku 1815 było tara miejsce 
ucieczki dla ściganych bonapartystów ; lecz 
kiedy cesarz znowu na tron p o w ró c i, a 
prześladowani stali się prześladowcami, na­
tenczas rojaliści znajdowali u niej bezpieczne 
schronienie. Z tego względu przytaczamv tu 
powiastkę, lńe wielu osobom znaną, za którćj 
prawdziwość ręczyć możemy:

Między bonapartystami, którzy w piwnicach 
Ducbesnois przed siepaczami bezpieczeństwo 
znajdowali, był jeden także, który zaraz po 
ucieczce Ludwika XVIII. wyszedł z tej kry­
jówki, aby bardzo ważny urząd objął w mini­
sterstwie policyi. Ow‘o niedawny wygnaniec 
naty chmiast zebrał się do ułożenia spisu osób, 
których na wygnanie wskazać zamyślał, i tak 
sobie postąpił, jak gadzina w bajce, która w to 
łono , gdzie odzyskała życie, poźnićj jadowite

żądło utapia, Pewny spauiałości i dobrego 
serce panny Ducbesnois, przez szkaradny 
wniosek opisał dum tej sławnej artystki jako 
gniazdo przechowujące tych, których »ia ofiarę 
przeznaczył. Natychmiast narzędzia złości 
otoczyły dom na ulicy 6'L Lazare i chciały 
wejść weń przemocą. Lecz panna Duchesnois 
oparła się mężnie, pospieszyła do owego czło­
wieka, zdradzającego ten przytułek, który 
przed niedawnym czasem własną głowę jego 
ocalił, i tyle odwagi, tyle stałości umysłu 
dowiodła, i z tyloma przeciw7 niemu za­
rzutami i groźbami pow stała, iż ze wstydu i 
bofaźui liczbę proskrybowanych spalić przy­
muszonym został.

Lipcowa rew olucyja, która tak wielkie 
we w7szystkiem sprawiła wstrząśniecie, która 
niejedne wielkość obaliła, nie hyia bez wpływu 
także i na położenie artystki. Już w r. 1852 
znaczenie, sława , przyjaciele, wszystko ju 
opuściło, i tylko bardzo mała liczba przy­
chylnych składała jćj poufne grono.

Odtąd umysł artystki przepełniony był głę­
bokim, trudnym  do opisania smutkiem, o któ­
rym można powiedzieć, ze serce lodem ścina, 
i oddecb zabija. Pełna rozpaczy, że theatre  
fra n ęa is  opuściła, o jednej tylko rzeczy 
marząc Ducbesnois, w myślach i słowach jed ­
nym tylko zajmowała się przedmiotem —  
to jest: aby na scenę znowu powróciła. Pasmo 
tego przedmiotu wiło się przez wszystkie jej 
zal awy i czepiało się końca każdćj jej roz­
mowy, jak owe niegdyś: Ceterum censeo Car- 
thagirem  esse dclendam , czepiało się zakoń­
czenia w każdej mowie Katona. Wstrząśmenia 
zaszłe w istocie i formie sztuki dramatycznej, 
a bardziej jeszcze choroba, która zaczęła na­
wiedzać artystkę, uczyniły jej wstęp na scenę
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niepodobnym. W ierni przyjaciele, umiejący 
lepiej pojmować niepojednahą s przecz ilość 
między życzeniami ubóstwionej przyjaciółki, 
a okolicznościami czasu, zostali w Loleśną ko­
nieczność w prawieni, albo mówić otwarcie, 
przezcoby Zadali jć j cios śmiertelny, albo być 
niemymi świadkami owych nieustanny ch żalów 
i owych nigdy nieuiszczonycli przedsięwzięć.

Pewnego wieczora wynurzyła panna Du- 
chesnois żale swoje przed towarzystw em , 
z którego kilka osób dokładniej określić chce­
m y: Na sofie w budoarze, skromnym sma­
kiem ozdobionym, siedział pewien młody męż­
czyzna z melancholijnym wyrazem twarzy; po­
wrócił nie dawno on z Włoch z obrazem, który 
imię jego umieścił pomiędzy gwiazdy mala- 
rzów pierwszej wielkości. W milczeniu słuchał 
on boleśnych skarg artystki wygnanej ze sceny. 
Obok niego siedział silny, słuszny mężczyzna, 
w którego rysach spotykała się łagodność 
z surowością, na którego głowie biały i czarny 
włos malowniczo się układał, a uśmiech sardo­
niczny igrał na ustach jego. Była tam oraz 
w towarzystwie swojćj matki młoda panienka, 
która odczytała poemat o Sławie. Wzrost jój 
był nizki, afrykańskie rysy świadczyły obce 
pochodzenie, ubiór je j przerażał wzrok przez 
panującą w nim mieszaninę dumy i nędzy, 
a jć j wielkie i czarne oko miało w sobie 
coś zabójczego.

W chwili gdy powstała, aby odejść, wszedł 
jakiś mężczyzna dobrćj tu szy , pięknie uło­
żony, z rysami pełnemi złośliwości. Panienka 
i matka jój pożegnały gospodynię domu, albo­
wiem już biła godzina dziewiąta, a one mu­
siały iść piechotą na przedmieście St. Germain. 

»IUo jest ta panienka ?•< zapytał przybyły. 
vIlocliany Arnault!" odpowiedział mężczy­

zna, siedzący obok młodego malarza; »jestto 
Eliza Mercoeur.«

»Czy znasz ją wćpan, baronie Gros?"*) 
»Tak je s t , właśnie czytała nam prze­

dziwne wiersze."
»Wiersze 1« powtórzył A rnault, wzruszając 

ramionami, »zaiste daleko lepiejby uczyniła, 
gdyby robiła pończochy , których zdaje się 
być potrzebną."

*5 Baron G r o t ,  t ła w o y  m alarz ,  k tóry m a lo w a ł  
b itw y  N a p o leo n a .

A r n a u l t ,  autor G erm a n ica  i ostatni z  lep .  
szych  szermierzy w  spraw ie  sz ko ły  klasyczndj.

»Co słyszę !a zawołał młody m alarz; »czv 
podobna, aby Arnault z taką surowością po­
tępiał poetyczne powołanie ?«

»Powołanie ?... nie rozumiem, co to ma zna­
czyć. Próżność półgłówka , jak wewnętrzne 
uznanie jenijuszu mogą zarówno do człowieka 
zawołać: R a d ź  artysta^! Ghcę wćpanom w tćj 
mierze mało znaną historyjkę opowiedzićć: 
Boileau w starości z każdym dniem stawał się 
mrukliwszym, tak dalece, że w końcu nie wy­
chodził już z domu i przed wszystkimi, jak 
przed powietrzem zamykał się literatam i, 
którzy codzieńnie przychodzili do niego po 
radę i po zalecenie do wydawców książek. 
Gdy zaś niektórzy z nich przez podejście lub 
przebiegłość umieli wyjednać sobie przystęp 
do niego, zły jego humor nie raz przechodził 
granicę. Pewnego dnia słyszał on jak u jego 
drzwi zadzwoniono. »Przez Boga!« zawołał, 
»nie odtwićrajcie 1 to jakiś poeta zapewne." 
—- »Nie panie," odrzekł służący, »to nie jest 
poeta, to pański adwokat, pan Prieur." — 
»Dzięki Bogu!« powiedź m u , że go czekam 
z upragnieniem." Adwokat usiadł obok Boi­
leau i zdawał mu sprawę z powierzonych 
sobie interesów. Po skończonej pracy rzekł 
Prieur: »Otóż kiedym, panie Despreaux, twoje 
sprawy w yrobił, teraz upraszam ciebie na­
wzajem, abyś dla mnie także coś uczynił. 
Prawie od sześciu miesięcy pewien młody 
chłopiec zostaje u mnie za pisarza, który 
do mojego zawodu wcale się nie przydał. 
Jest on synem niego przyjaciela, dla tego też 
nie chciałbym ojcu jego przyczynić zgryzoty, 
gdybym go odprawił." —  »A cóż ja  w tćm 
poradzić mogę?" zapytał Boileau. —■ »Proszę 
tylko o cierpliwość l« odpowiedział adwokat, 
»młodzieniec ów, tak nie zdatny do moich 
interesów , ma pełno talentu i dowcipu ; zły 
z niego pisarz, lecz zato pilny poeta."— »Ach!« 
wykrzyknął Boileau i zerw ał się z miejsca, 
jakby go piorun raził. »Już on" mówił dalćj 
Prieur, »napisał piękne rymy w trajedyi : Les 
enfans de Brutus. Zaniósłera był tę trajedyję - 
aktorom, ale ci bezbożni nic o niej wie- 
dzićć nie chcieli." —  »A ta i pierwsza nauka, 
czy poprawiła młodego wierszopisa ?« zapytał 
Boileau. —  »Przysiągł nigdy w życiu więcćj 
wierszy nie pisać, i trajedyję w ogień rzucił.
■— »Dziękiz Bogul' widać, że ma rozsądek." 
—  sPoczekałem pokąd pićrwsze wzruszenie
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boleści nie ukoiło się w jego duszy ,« mówił 
P rieur, »i dopićro później zacząłem go znowu 
zachęcać, powróciłem mu nadzieję i ufność 
we własne siły, młodzieniec rzucił znowu się 
do dzieła i właśnie nową trajedyję ukończył.*
— »Czyliz można, panie P rie u r!« zawołał 
fioileau; »poczciwi ludzie powierzają wćpanu 
swoje dziecko, abyś go pożytecznych rzeczy 
nauczył, a wćpan obudzasz w nim szał wiórszo- 
pislu, który jest tylko owocem próżności i 
lenistwa ? Uwodzisz młodego człowieka i 
rzucasz go w zawód pełen nędzy i złudzenia.*
— »Wstrzymaj się panie z tak surowym sądem, 
pokąd mu nie przeczytam pierwszej sceny 
z jego tra jed y i, pod tytułem : Jdomenee.a 
Buileau podczas czytania siedział jak na szpila 
hach. W końcu opuściła go cierpliwość i 
przerw ał adwokatowi: »Dosyć, przez Bogal 
dosyć!* zaw ołał, »czy chcesz przyspieszyć 
godzinę śmierci mojej ? Z chęcią, z chęcią 
opuszczę ten świat, który tak nędznych wierszo­
kletów wydaje.« Nie ukontentowany adwokat 
odpowiedział, że z tych kilku wierszy nie 
można jeszcze o całości sądzić: »Nawet we- 
w nętrzne powołanie, jakie mój wychowaniec 
uczuv\p, przekonywa o jego talencie. Jeżeli 
ktoś dla niepohamowanej skłonności majątek 
i przychylność rodziców’ poświęcić jest w sta­
nie, zapewnie takiemu wewnętrzny głos po­
wiada : R a d ź  po e ta , czeka cię stawała  — 
vL tóm wszystkiem, powołanie niczego nie 
dowodzi, panie P rieu r; znasz Chapelaina i 
jego obmierzłe skąpstwo, zapewne w wćpana 
biórze nie masz żadnego pisarza, któryby 
nie naśmiewał się z ubioru tego dziwacznego 
sknćry, a przecież ten śmieszny skąpiec od­
rzucił posadę na 12,000 talarów; czy słyszysz 
wćpan? posadę na 12,000 talarów, aby mógł 
ukończyć swoję Pucelle. Iłiedy bowiem pan 
Longueville w urzędzie pierwszego posła na 
zamknięcie westfalskiego pokoju do M unster 
odjeżdżał, został Chapelain mianowany 
sekretarzem poselstwa, a jednak nie przyjął 
tego miejsca, ponieważ takowe , jak mówił, 
przeszkadzało mu do ukończenia jego Pucelle. 
Pytam  zatćm wćpana, azali ten człowiek miał 
istotne powołanie do poezyi ? I czyliz ten 
brudny sknertWue poświęcił swojego szczęścia 
urojonemu powołaniu ?« Pomieszany Prieur 
powrócił do siebie smutny i zamyślony, 
jednakowoż nic swemu dependentowi nie

wsDomniał o rozmowie zBo.leau. Powodzenie 
jakie miały w krótce potem Idomenetr^ a jeszcze 
więcej Readamist, pocieszyło znowu P r eura. 
Podczas kiedy dawano ostatnią tę  trajedyję, 
był on chory; kazał się do teatru zanieść, a 
po świetnem powodzeniu sztuki uściskał swTego 
młodego przyjaciela ze łzami radości w7 oczach, 
i zawołał: >;Teraz spokojnie umierać mogę,
zrobiłem z ciebie poetę , i dałem narodowi 
wielkiego człowieka. Lecz Boileau nabawił 
mię trw ogą, przekonał mię on o żałosnej 
prawdzie, że nawet i głupia głowa równie 
może się uczuć być powołaną do poezy:*^ 
jak i jemusz.**)

Nato odezwał się baron G ros: »T cóżto po­
może, czy powołanie jest prawdziwe, czy 
pozorne, kiedy niestety! powołanie zawsze 
jest nieszczęściem I Któż z nas nie przeklina 
wieńca swego, który otacza skronie nasze? 
Być nieznanym, pospolitym, miernym, oto są 
drogi do szczęśliwego życia !«

»Publiczność jest niewdzięczną!« dodała 
Duchesnois.

»Jenijusz w nas gaśnie ,« rzekł baron Gros 
uroczystym tonem , >,-artysta kiedy się prze­
żyje, podobny jest bezdusznemu ciału!* 
Po tych słowach podniósł się i odszedł 
z młodym malarzem.

»Ten diabeł Gros,* rzekł nato Arnault, 
»zdaje mi się , źle zakończy O szaleństwo! 
potrzeba się nauczyć wiedzieć, kiedy przestać 
potrzeba umieć zrzec się sławy, podobnie jak 
kobieta, która umie rzeć się praw a do 
młodości . piękności. Jestto okrucieństw-o , 
lecz na nieszczęściu, konieczne! Co do mnie 
naprzykład, przestaję już pisać,i mam się dla 
literatury za umarłego.*

Jednakże nie długo potćm wydał on: 
M emoires diun Stxagenaire.«

Co zaś do innych osób, którzy wraz z nim 
na powołanie powstawały, los ich wszystkim 
wiadomy. Eliza M ercoeur umarła z roz­
paczy. Panna Du< hesnois uległa pod ciosem 
okropnych cierp ień , a jej ostatnie słowa 
wyrażały ża l, że niegdyś tryumfow-ała na 
scenie. Baron G ros, jakże on skończył ? I

*) P o w ie ś ć ,  którą tu Arnault  przy tacza  jest  o  Krebi-  
l ion ie  s tarszym , którego w ten czas  Francuzi mieli  
za jednego  ze  trzech  w ielk ich  tra ik o w , a teraz  
p rzecież  zgadzają s ię  na t o ,  c o  B o i ie a a  o  nim  
dawnićj  wyrzekł .

2
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Pana Arnaułt znaleziono martwego w  " g o  
krześle. A młody ów malarz byłto —  1 eo- 
pold Robert.*)

SONETY T. A. OLIZAROSKlEGO.
I.

PŁOCHA NIEW IASTA.
Niewiasto 1 ten się męczy. ltlóż mu sprawił m ekę? 
T am ten wzdycha, niewiastol kto m u dał we­

stchnienie?
Jeden pesiadł nadzieję, drugi przyi leczenie, 
Trzeci serce, a czwarty i serce i rękę.
U tego wynęcilaś wdziękami piosenkę,
Tem u szczęście zabrałaś, zostało... morzenie 
1 mówią, o niewiasto, ze ty masz sumienie 
T ak  białe jak  twa ręka. A. śnieżną masz rękęl 
Przylecą czasy tobie, o niewiasto płocha,
Ze i ten, który dzisiaj o twych wdziękach marzy, 
Który nawet płochości twoje dzisiaj kocha; 
Później, gdy barwę wiosny jesień zdejmie z twarzy 
I  kwiaty ócz twych zgasną, on powie z uśmiecham: 
»Była piękną, je s t brzydką;* i minie z po­

spiechem.
II.

DOSKONAŁOŚĆ.
Bóg stworzył piękność, lecz niedoskonałą. 
Doskonałości uszczuplił pojęcie.
Ja  człowiek, boskie miałem  przedsięwzięcie, 
Powiem co chciałem , co się z chęci stało : 
Tiękne dziewice dwiem u jrza ł, i w sobie 
R zekłem , i błędnie acz po myśli długiej; 
Wykradnę serce jednej , dam jć j drugiej ,
I doskonałość, doskonałość zrobię 1 
T ą dziwną myślą okręciłem głow ę,
Na obie patizac obie pół-kochrłe .n ;
Jedna spostrzegła mej myśli osnowę,
I obrócił* wdzięki swe ode m nie;
O drugiej sercu na próżno myślałem...
Kochaj dwie, kochać kto chcesz nadaremniel

III
DZI ECI Ę.

D um ającem u o szczęściu śmierielnyeh 
B ogu, Iza z oka uciekła;... łza Roga 
Ciebie stworzyła, o dziecino błoga!
Z cząstek twej duszy, i z nieskazitelnych 
Kwiatków twój m yśli, i z twojej młodości 
T kam  obraz f rain dobrym obiecanych.
Na ciebie patrząc, o tych tak nieznanych 
Marzyć krainach nabrałem miłości.

*)  Malarz R o b e r t ,  którego obraz:  Ż n i w a c y ,  zrob i ł  
mu wielką s ł a w ę ,  zadał sob ie  śm ierć  w  r. 1835  
z m iłośc i  ku pew nćj  d z ie w c z y n ie ,  która komu  
-innema o d d a ła  rękę;  ostatni u tw ó r  jego  o ęd z la  
b y ł : R yb acy  na Adryjatyekiem M orzu .

Gwiazdka z rąk niebios ludziom upuszczona 
Twojęby postać na siebie przywdziała; 
Nadzieja gdyby taki uśm iech miała,
Jaki w twych ustkach i u twego łona 
Matki natury trzyma dłoń zielona,
Nadzieja zwodzić nas by nie umiała.

IV.
D O  M I S T R Z A .

fiłogosławion badź mistrzu I U toć twoje dziwy 
W tem, ze spićwam dla świata. Wędrówce padołu 
Ukazują m nie soŁic, i mówię pospołu: 
»Uczcijm)T wieszcza I rzućmy nań wzrok przy- 

jaźliwy.*
Mistrzu! spojrzałoś w duszę m oje, i płomienie 
W iskrach jeszcze lezące mocą twej wielkości 
Zbudziłeś, i wyniosłeś przed oczy ludzkości,
I  dałeś, bo pojąłeś m oje przeznaczenie!
Lubię pam ięć, i słodka jest dla m nie i święta, 
Jeźli sprawy przeszłości m iłe m i pamięta.
Czasy twych nauk m istrzu , i twoje przygany,
I  pochwały, i sławy kraj przyobiecany 
Pam iętam . I śnię, roję o nieśmiertelności,
I los mi się uśm iecha, przyjaciel młodości.

OBRAZY PARYŻA.
P rzez  X s w .  E r c  ł u k o w s k i e g o

V.
W R Ó Ż B Y .

Wystawiający sob:e wszystko w Paryżu 
wielkiem i tnądrem, nie zechcą może uwierzyć, 
ze i tu  są osoby, jedne co wróżą przyszłos'ć, 
drugie co przez sposoby kabalistyczne chcą 
się o nićj dowiedzićć. I w rzeczy samćj, 
ten  rodzaj zabobonności dziwno wydawać się 
powinien w mieście, gdzie mało kto ma wiarę 
w  skrytości poważniejsze i świętsze, niż są 
tajemnice, ukryte we wróżbach ludzkich. Nie 
mnićj dla tego są w Paryżu ludzie, co wróża, 
i co do wróżby przywiązują wiarę, Tak zawsze 
bywało i tak podobno będzie, bo człowiek, 
któremu dano pamiętać przeszłość, rozpo­
znawać teraźnićjszość, posiada tylko słaba 
władzę niepewnego o przyszłość wniosko­
wania. A i tę mo» io ś ć  przewidywania, Ileż 
nie udaremnia nieprzywidzianych przypadków 
i wydarzeń? Im trudniej człowiekowi wdzie­
rać się w tajemnice przyszłości, tym bardziej 
zaostrza się jego ciekawość, tym gwał.ownićj 
chciałby zerwać zasłonę, kryjącą przyszłe jego 
losy. To pasowanie się rozumu, czyto z nie­
ubłagane m przeznaczeniem, czy ze ślepym
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przypadkiem, czy z niezłomną w olą, przed 
którą należałoby mu się tylko korzyć, wpro­
wadza go na bezdroża złudzeń, marzeń i za­
bobonów. Ztąd owe mnóstwo przepowiedni 
wieszczbiarskich, owe wyrocznie, owi astro­
logowie, chiromanci, kabalistycy, czarnoksięż­
nicy, nareszcie wnowszyck czasach, owe wróż­
biarstwa z kart, których dosięgnąć nie mogą 
ani prawa, ani policyje, ani przestrogi rozumu.

Te trzy w ładze, lubo poważne i silne, 
nie były dosyć potężne przeciw wróżbiarstwu 
paryzkiemu. Prawa francuzkie, policyja 
paryzka i rozum Paryżanów, widząc daremne 
swoje przeciw wróżeniu usiłowania, porozu­
miały się i powiedziały sobie: »Dajmy pokój 
nieszczęśliwym, nie prześladujmy ich, nie 
odbierajmy im jedynćj może dziś pociechy i 
nadziei!« —  Życzliwa ich względność była 
dla wróżbiarstwa bolesnićjszym ciosem, niż­
by mu dokuczyć były mogły prześladowania 
najzaciętsze. Zarobek bez pracy, bez nakładu, 
bez opłaty, bez usposobienia, stał się .oczy­
wiście bardzo przystępnym i wnet rzucili się 
do niego próżniacy odwykli od pracy i ko­
biety nieszczęśliwe, z wiekiem pozbawione 
sposobu życia. Nie jedna sława wróżbiarska, 
która na wsi, lub w miasteczku, rozlegała się 
na kilka mil do koła, złudzona łatwością tego 
rodzaju zarobkowania w Paryżu, Vvzgardzała 
publicznością, która jej dawała życie i prze­
niosła się do stolicy, gdzie zawiedziona w swo­
ich nadziejach opłakuje swoję dumę pod 
strychem i w biedzie.

Wróżbiarze i wróżbiarki obićrają tu  zwykle 
mieszkanie w  blizkości targów, bo kupujący 
dla siebie żywność ubodzy, a zatem najwięcćj 
spodziewający się od przyszłości, klasa służą­
cych i proletaryjuszów, równie ciekawa, jak 
pragnąca innego bytu, tara codziennie przy­
chodzi z potrzeby i obowiązku. Rozdają zwykle 
pomiędzy tę ludność, bilety, na których wy­
drukowane jest tylko nazwisko z liczbą.domu 
i ulicą. Zamilczenie na bilecie stanu jest już 
przyjętein wyznaniem profesyi wróżbiarskiej. 
Zwyczajne karty , czasem z napisami dla u- 
łatwienia pamięci, są u nich jedynym środkiem 
zapytywania przyszłości. Zdarza się także 
spotykać ruchome sklepiki, gdzie oprócz in­
nych drobiazgów sprzedają karteczki z roz- 
maitemi napisami wrożbiarskiemi. Inni ogła­
szają sprzedaż takich karteczek, ale tylko

porą wieczorną, krzycząc donośnie, że prze­
powiadają przyszłość,

Skutkiem tolerancyi namnożyło się w Pa­
ryżu tyle wróżków i wróżek, że trudno było­
by powiedzićć, która liczba jest większa, czy 
oszukujących, czy oszukiwanych. I dla tego 
też powaga i zarobek tak łatwego stanu na 
nic tu prawie zeszły.

Jakoż nic  warto było może mówić o tym 
rodzaju ludzi, gdyby się nie znajdowała po­
między nimi kobieta sław na, która prze­
powiadała losy Napoleona, którćj się pytały 
o przyszłość osoby najznakomitsze, która 
z wróżb zrobiła majątek, i dziś jeszcze z tego 
rzemiosła wielkie drgnie dochody, słowem, 
gdyby się nie znajdowała w Paryżu panna 
L e n o rm a n d .

Wróżka ta była w łaskach wielkich u ce­
sarzowej Józefiny, ale względy tak wysokie 
nie mogły jej zasłonić od wygnania zFrancyi. 
Napoleonowi się zdawało, że knowała prze­
ciw niemu spi&ki. Przez czas wygnania mie­
szkała w Belgii, gdzie pisała proroctwa prze­
ciw swemu prześladowcy, które wszakże do­
piero po jego upadku zostały ogłoszone.

Właściwi mieszkańcy Paryża, a w ogólności 
Francuzi nie wielo przynoszą jej zysku; dla 
ubogich, czyli według powszechnego przyjęcia, 
dla nieszczęśliwych, jest za droga; dla boga- 
tycn r,.e potrzebne, bo tylko nieszczęśliwi są 
zabobonni. Przysłowie także niesie, że nikt 
nie jest prorokiem w swojej ojczyźnie.

Ale największy haracz pobiera od cudzo­
ziemców, którzy cLcąc zwiedzić wszystkie 
osobliwości Paryża, przychodzą do niej w rozu­
m ieniu, że i ona jest jedną z tych oso­
bliwości. I ja tak myślałem.

Byłoto jeszcze roku 1832. Na domu, gdzie 
mieszka, jest znak z napisem: L ih a ir ie  de 
M ile Lenormand. Nie wiem, ale wątpię, czy 
istotnie ma księgarnię, i rozum ićin, że znak 
ten położony, w>ęcej w celu trafienia do 
wróżki, niż dla wskazania handlu księgarskiego. 
Pokazano mi wnijście do jej mieszkania, wgłębi 
domu, na dole wprowadzono mnie do ob­
szernego salonu. Panna Lenormand kładła 
właśnie dla kogoś karty , i nie mogła mnie 
przyjąć natychmiast; miałem więc c zł s  roz­
patrzyć się w przedsionku tej świątyni sybil- 
skiej. Wszystko tam zapowiada miejsce ta­
jemnicze; i obliczone jest na uderzenie i pod­
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niesienie w yobraźni: na ścianach i fna obra­
zach same sfinxy, piramidy, hieroglify.

Przerw ało uwagi nad teini znakami przy­
bycie młodej dam y; twarz jej wyrażała głę­
boki smutek ; z ubioru sądząc, widać było, że 
nie pragnęła dostatków, a przecież zdawała 
się być nieszczęśliwą. Jak nie mogła utaić, że 
nie saina próżna ciekawość sprowadza ją do 
wróżki, tak trudno jej było ukryć bojaźliwego 
wyznania, że u niej przychodzi szukać pociechy.

Nareszcie otwierają się drzwi drugiego po­
koju i panna Lenojrmand, nie tracąc czasu, 
zaprasza mię do siebie. Chciałem dać pierw­
szeństwo przybyłej po mnie nieszczęśliwej, 
ale zabraniał tego zwyczaj , ściśle u wróżki 
zachowywany, wszyscy u niej są rów ni i 
wszystkich przyjmuje tylko z kolei.

W iedziałem, że ta panna nie jest już 
w  kwiecie wieku i w tein się nie omyliłem; 
może mieć teraz około lat pięćdziesiąt. Ale 
wyobrażałem ją sobie, jeźli nie jak sylfidę, 
to przynajmniej jak istotę, należącą więcej do 
świata duchów, niż do zwyczajnych na ziemi 
kobiet, i w tćm się omyliłem.Panna Lenormand 
nie wygląda bynajmniej na osobliwość nad­
przyrodzoną, ani nawet na pannę sentymen­
talną; nie jest ani blada, ani szczupła, ani 
składu ciała delikatnego. Owszem, niepospo­
litą ma otyłość, twarz hojnie ubarw ioną, 
kształty ciała silne, głos prawie m ęzki, ale 
czarne jej oczy są przenikające. Miała na 
głowie czarno - aksamitny b e re t, kolosalnćj 
wielkości, z pod ktorego spadały piękne i 
zbyt na jej wiek świeże kędziory czarnych 
w łosów ; reszta ubioru była bardzo skromna.

Usiedliśmy przy stole, na którym obok licz­
nych talij kart rozmaitej wielkości znajdował 
się prawdziwy kopiec kilkuset sztuk złotych 
i srebrnych pieniędzy. Że karty na nim leżały, 
to bardzo naturalnie; ależ te pieniądze, jaki 
związek mają z przepowiadaniem przyszłości? 
Panna Lenormand musi to najlepiej wiedzićć 
z własnego doświadczenia. Ten hieroglif 
kruszcowy należy zapewne do jej systematu 
i wyraża wymownie dwie rzeczy; najprzód, 
że potrzeba jćj zapłacić za wróżenie, a po- 
wtóre, że nie przestaje zostawać w posiadaniu 
sławy, która jej sprowadza takie stosy pie­
niędzy. To czyni zaszczyt je j rozumowi, po­
kazuje, że zna ludzi, i że czytała Owidyjusza: 
Donec eris fe l ix ,  multos numerabis amicos 
tempora i t. d.

Zmierzywszy mnie wzrokiem bystrym za­
pytała o pierwszą głoskę narodu, do którego 
należę, potćin o zwierzę, które najbardziej 
lubię? >?KoniaU odpowiedziałem bez namysłu; 
bo któż nie dawałby tego pierwszeństwa sta­
łem u , a bezinteresownemu spólnikowi dzie­
jów ludzkich? Dalej chciała wiedzićć dzień 
urodzenia, mój ulubiony kolor i jaki kwiat 
lubię. »Jakikwiat...?«powtórzyłem, nie wiedząc 
któremu dać pierwszeństwo. »Dosyć mi na 
tej niepewności,« rzekła, i nie czekając od­
powiedzi, wzięła taliję kart w rękę, i zaczęła 
je mieszać, ciągle na mnie patrząc.

Dotychczas wszystko szło bardzo dobrze ; 
panna Lenormand zdawała mi się być coraz 
bardziej natchnioną, wzrok jej coraz bardzićj 
przenikającym. W łatwowiernych obudzała- 
by zaufanie, gdyby ich w ciekawości tak 
chciała do końca utrzymać, jak ją  umie obu- 
dzać. Ale jćj nie oto idzie. W chwili, kiedy 
już daje karty do zebrania, przerywa ton 
uroczysty, spada z wysokości na ziemię i roz­
prasza wszelkie złudzenie, zapylając na jaką 
cenę życzę mieć karty położone, czy na sześć, 
czy na dwanaście, czy na dwadzieścia, pięć­
dziesiąt, albo więcej franków?

»Jaka różnica,« zapytałem, »między temi 
rozmaiteini stopniami przepowiedni ?«

»Za sześć franków’,« odpowiedziała, »odkrvję 
przyszłość, ale tylko w ogólnych rysach i tylko 
z jednych kart; za dwanaście powiem to samo, 
radząc się kart rozmaitych; za dwadzieścia 
będę mogła powiedzieć również o przeszłości 
i teraźniejszości i złożyć tern samem większy 
dowód mojej sztuki; za większe ceny opo­
wiem ze szczegółami przeszłość i przyszłość.«<

W ybrałem oczywiście najniższą cenę i na­
słuchałem się prawie przez kwadrans mnó­
stwa ogólnych przepowiedni, mnóstwa słów, 
sztucznie ułożonych. Za sześć franków trudno 
było więcej żądać talentu wróżbiarskiego, 
biegłości krasomówczej, znajomości umysłu 
i serca ludzkiego. Mówiła wiele , prędko , 
bez przerwy, o nadzwyczajnych zdarzeniach, 
o lądach i morzach, i zdawało mię s ię , że 
niekiedy przybierała ton natchniony i uro­
czysty. Co jednak w niej najwięcej mogło­
by zadziwiać, to trafność, z jaką zgaduje 
przychodzącego do niej życzenia i nadzieje.
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—  Z Paryża. —

L i p i ń s k i  w  P a r y ż u .  (Duia  28.  marca r. b .)  N a ­
reszcie  p_ długićj z w ł o c e ,  klórćj przyczyny  dotknąłem  
w  ostatnim l i ś c i e , nasz znahomi :y od N e w y  do Renu  
w s ła w io n y  artysta w ys tąp i ł  w  Paryżu na publicznym  kon­
cerc ie  dnia 3. marca w  sali  ra iusznć j,  zwanej S. Jana 
Orkiestra o p ery  wielkiej czyli  akademii m uzycznćj ,  pod  
kierunkiem Habeneka, o tw o rzy ła  koncert w zorow etn  w y ­
konaniem w s tę p u  do W o ln eg o  S trzelca  W eb era  Po krót-  
kićj przerw ie ,  za ledw ie  się Lipiński pokazał,  ażeby  w y ­
konań swój C on certo  m ilita re t  rzęs iste oklaski n ape łn i ły  
sa lę ,  jak gdyby dla powitania  n ieznanego jeszcze  pub licz ­
ności ,  a le  juE przez zn a w có w  o c e n io n eg o  artysty. Po nim 
w y k o n a ł  P .  Serda ś p ie w  z M ozarta .  Z kolei grał L ip iń ­
ski A o n d o  ro m a n ty c zn e , P .  Rrod »olo  na obo i  z tematu  
pieśn i szwajcarskiej, a Panna Darus-Gras,  jedna ze śp ie ­
w aczek  p ierw szych  wielkićj opery , w ykonała  śp iew  ze  
sztuką i nadzwyczajną ła tw ośc ią .  T e n  praw dziw ie  m uzy­
kalny w ieczó r  zak oń czy ł  sam Lipiński wykonan iem  wary-  
jacyj z kawatyny C y ru lik a  S e w il  ,'aego. —  Jak w  w y ­
konaniu tycb  k om p ozyc yj  ca łe  bo g a c tw o  swojej  sztuki 
zdz iw ionym  s łu ch acz om  p o k a z y w a ł  i jak po  mistrzowsku  
w ła d a ł  sw o im  instrumentem, d o w io d ły  tego najlepiej  o -  
krzyhi i oklaski p o  hażdćm pokazaniu się j e g o ,  po  każ- 
dem  zakończeniu,  a naw et  w  ciągu gry samćj. I  oklaski 
te miały  sw o ję  w agę  i znaczenie ,  bo p o c h o d z i ły  nie ty le  
od  p r o r a n ó w ,  ś le p o  idących za zdaniem p o św ię c o n y c h  
S ztuc e ,  i le  od artystów  i z n a w c ó w ,  którzy w  p o łow ie  
większćj  składali p u b liczność  tego w ieczora .  Zadziwienie  
ich  ró w n a ło  się uw ie lb ien iu ,  bo n ie je d n e m u  się  zd aw ało .  
£ę jest  n iep od ob ie ńs tw em , ażeby  syn  P ó łn o c y ,  objaw iał  
w  sob ie  ta le n t ,  k tóry p od ług  przesądnego  mniemani*  
Fran cu zów , naw et  m uzykalnych , m o że  b y ć  udziałem  tylko  
W l o c h o w ,  a w  ogó lnośc i  ty lko p o łu d u io w y c h  artystów.  
1 dla tego zdarzyto  mi się s ł y s z ć ć ,  jak n iek tór zy ,  u n o ­
sząc  się nad jego  prą, w  uprzedzeniu swoje'm, 10 uczniem  
Paganiniego,  to  W ło c h e m  go mienili . Najpięknićjszc wszak-  
i  św ia d ec tw o  talentu Lipińskiego dał H abeuek ze  sw oją  
orkiestrą.  T e n  m o i e  najp ierwszy w  św iec ie  dyrektor  
o rk ies try ,  rzadko komu czyn i  tę przys ługę muzykalną.  
Dla Lipińskiego zd aw ało  się ,  £e z radością ją w y p e łn ia ,  
a .!e razy ty lko u w agę  sw o ję  od kierunkn orkiestry mógł 
o d e r w a ć ,  ty lekroć  na tw arzy jeg o  m a lo w a ło  się w r a ż e ­
nie gry Lipińskiego i odbija ło  się uczucie ,  które w  serce  
jego p rzen os i ł  nasz ziomek. T rzeba  b y ło  w id z ić ć ,  jak  
ten mistrz sam nie zaw sze  m ogąc być  panem  s ie b ie ,  to  
minami, to  poruszeniem  smyczka, przestrzegał i napominał  
sw o ic h  p o d w ła d n y c h ,  bez wyjątkn dobrych  artystów ,*)  
ażeby  nwa£ali n ie  na grę L ipińskiego,  ale  na nóty; trzeba  
b y ło  w idzieć  ich radość ,  ile razy p auzy  dawały im s w o ­
bodnie  unosić  się nad czystośc ią ,  m ocą  i now ą  dla nich,  
£e tak p o w iem , w y m o w ą  gry L ip ińskiego.  W sz y stk o to ,  
i o rk ies trę , i jej dy rek to ra , i pub liczność  trzeba b y ło  
w idzićć ,  ażeby  sob ie  w y s ia t / ić  w rażenie ,  jakie w ieczora  
tego  Lipiński oprawiał na kilkuset w idzacb .  —  Inna rzecz,  
c z y  p u b lic zn ość  paryzkn o cen ia  jn£ ta lent i grę L ip iń ­
sk iego?  M n.e  się zdaje ,  £c jest  n iepodobną,  ażeby  p u ­
b l iczność  paryzkn juz  teraz pow tarza ła  z uniesieniem  
imię jego .  M ogłaz ,  nie m ów ię ,  pojąć go,  ale ty lko poznać,  
kiedy go je szc ze  nie widziała,  nie s łysza ła  ? B o  w  sali 
S .  Jana by l i ,  jak się r z e k ło ,  Sami praw ie  a r ty śc i ,  a na 
w łaśc iw ą  pub liczność  nie b y ło  tam naw et  miejsca.  
M iejm y i na to wzgląd, £c to p u l iczność  nie m ałego  miasta,

*) M ięd zy  inne'mi grali w  orkiestrze:  na f letrow ersie  
T u lo n  , na obo i  p ićrwszćj B r o d , .  na fagocie G e -  
b a u e r ,  na waltorni M engal ,  na kontrabasie Tzaft ,  
na w io lo n c e l l i  Norblin.

a le  ogromnćj s to l i c y ;  nie świata m uz y ka ln eg o ,  ale  p u ­
b l iczność  P a r y ż a ,  rozryw ana n ł  wszystk ie  s trony nic-  
zliczonem  m nóstw em  zabaw, w idow isk  i in teresów . T u  
o sz czercy  nawet potrzebują tysiąca tr ą b ,  ch cąc  dop iąć  
s w e g o  c e lu ,  tu szarlatani i sa m o c h w a lc y  mają w ie le  do  
roboty ,  aby rozg łos ić  sw o je  im ię ,  a o ile£ trudniej j e s t  
miłośnikom sztuki, zjednać p o w sz ech n ą  s taw ę dla ta .„ntu  
s k ro m n eg o ,  brzydzącego się  in trygam i,  e r z e c zy w iśc ie  
niebezpiecznego  dla tylu innych im io n ,  dla tylu innych  
in teresów . Nim Paganini do Paryża p rzy jech a ł ,  i le£ lo  
płatni przyjacie le  jego  nie używ ali  środk i  t . ,  aźeDy o b e ­
znać z nim publiczność  paryzką! I czy  ro z u m ie c ie ,  £e 
pisali o j e go talencie, o rzeczywistej  jego zas łudze m u z y ­
kalnej? Bynajmniej. O to  rozp isyw ali  bijografije j e g o ,  
w  htórycb dziw ne rzeczy  o  nim głosil i  T o  zon ę  zabił-  
to  zjadł serce  kochanki,  to  c a le  życ ie  w  w iężeniu  p rze­
siedz ia ł  i tam na jednej strunie miał się nauczyć  w y ­
dobyw ania  to n ó w  piek ie lnych . T c  w szystko  tak z a ­
o strzy ło  c iakaw ość Paryzanów , £e kiedy mu W ł o s i  w  s w o ­
im teatrze pozw o l i l i  w y s tą p ić ,  p ierw sze  damy i p ierwsi  
p a n o w ie  cisnęli  s i ę ,  a żeb y  w id z ie ć ,  nie artystę znako­
m iteg o ,  ale c z ło w ie k a ,  którego zbrodnie m ia ły  zrobili 
artystą. K ażdy  ma sw ój  s p o só b  działania.  Lipiński na  
szczęśc ie  nic m ógł  i nic chc ia łby  u ży w a ć  takich środk ów .  
Innym , tak szlacDetnym, jak gra jego sp o s o b e m ,  dąży do  
s w e g o  celu .  I  już  go d o p ją ł ,  lubo  jeszcze  p u b liczność  
paryzka nie p o y  tarza j e g o  imienia. B o  kiedy p ew n ie  
z la w cy  do dziś dn.a w  zdaniach o  Paganinim są p o ­
dzieleni, tym czasem  juz  dzisiaj p om ię dz y  artystami paryz-  
kim w zględem  L ip  ńskiego jed n o  ty lko panuje zdunie. 
—  Są je sz c z e  u k o l ic z n o śc i , które w strzy m a ły  sz y bk ie  
rozejście  się w  tutejszym św iec ie  zasłuzonćj  L ipińskiego  
s ła w y .  N ie  będę o  nich w s p o m i n a ł ; nadmienię ty lko ,  z e
p od o b n i  grajkowie,  jak P   i inni am atorow ic ,  szarła-
tau itw em  i miernością, utruazają w  publiczności  p a ry s­
kiej wiarę  w  wielhi  talent Polaka. —  Kilka dzienników  
o d d a ło ,  i le  tylko w  ogó lnych  w yrazach ,  z a s łu ż o n e  grze  
Lipińskiego p o c h w a ły .  S z c z e g ó ło w e g o  rozbioru i o c e ­
nienia koncertu j e g o ,  do  dziś dnia (28 .  marca) żaden  
jeszcze  dzitńnik uie umieścił  —  M a on grać pow tórn ie  
w  wielkim teatrze O deo n ie . X a w .  B.

Z innego z n o w u  dow iad u jem y się  źródła  , £e pan  
Lipiński d. 26.  marca grał koncert  dla pani A lbertazz i ,  
śp iew aczk i  w ł o s k i e j , i b y ł  od pub licznośc i  bardzo za­
s z czy tn ie  p rzy ję ty ;  drugi zaś koncert dla s ieb ie  ma dać  
dnia 15. kw.etnia.

—  Ze L w o w a .  —
Z  tutejszej drukarni Schuaydera  w y s z ło  tem l czasy  

d zie łko  p o ezy jn e  * jęzYku n iem ieckim , p o d  ty tu łe m :  
L em b erg s schone U m g e b u n g e n : W in n ik i ,  W a ld fc ls e t
u n d  Q u e lle n th a l,  o d er  N a tu rg e n u ss  a is  b ew d h rte s  
m itte l. Jestto  opisanie w ierszem  pięknych  okolic  L w o w a ,  
m ianow ic ie  Winnik, Skał Lesienickich i Krętych P o to k ó w ,  
a ile nam w iad om o autorka tego, na ołtarzu natury w j ć j  
h o łd z ie  z ło ż o n e g o  dziełka, jest  j tdna  znakoibita pani ua-  
szćj s to l icy ,  która obok św ią tob l iw ego  p o w o ła n ia  sw o jeg o ,  
obok chw il  p o ś w ię c o n y c h  kształceniu m ło do c ia n y ch  nmy-  
s ł ó w ,  oddaje się także pracom  u m y s ło w y m . S .  J.

Z W a r s z a w y .  W y s z e d ł  z pod prasy drukarskiej,  
j e d y n y  w  sw o im  rodzaju w  kraju naszym w y d a w a n y :  
» T o m  l s z y  pamiętnika o  g łu ch on iem ych  i m etodzie ich  
uczenia.« Zajmuje bardzo w ażn e ,  jasno w y ło ż o n e  i m ało  
znane przedm ioty ,  ktoreby u p o w sze ch n ić  na leża ło .  Pracę  
t ę  m o z o l n ą , a ty le  nżyteczną  winniśm y sz anow ne m u  
rektorow i teraźniejszi go instytutu w  W a r s z a w ie ,  panu  
W y so c k ie m u .  Ż y c z y ć b y  n a le ż a ło ,  aby przy większćj  
l iczbie p r e n u m e r a to r ó w ,  częśc iej  to  p ism o  w y c h o d z ić  
m o g ło .  (K . W . )
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Z  P o z n a n i a .  Pan L. Gąsiorowslt i  doktor  m e d y -  p o w sta n ę  tylko n o w e  k o m b in acyje ,  i na tćmto iedrn ie  

cy n y  i chirurgu, znany ju s  poniekąd literackiej pub licznośc i  na przeis taczaniu ,  powiększaniu ,  po iaczan iu  innych  no  
z d zieła Swego": B rem s re i m ed ica e  m  P o lo n ia  d e lin e a tio , m y s łó w  z otrzym anym  zkąd innęd p ićrw otnym  za le£Ł'  
ab  an tiq u issim is tem p o rib u s u squ e a d  a iu  1836, zamierza t w o r y  jeniuszu.fl  •
o b e c n ie  w yd ać  w  polskim językn : H i s t o r y j ę  s z t u k i  •  P e w n e g o  dnia rzekł N a p o leo n  do  hr. Lndwika Nar  
l e k a r s k i d j  w  P o l s z c z ę  o d  n a j d a w n i e j s z y c h  b onne  : »W iein  dobrze,  £e w ćpana matka nie lubi m it  « 
c  z a s  ó w , a £ d o  r o k u  1 8 3 6 .  D z ie ło  to , jak prospekt  -  »S i^ «  o d p o w ied z ia ł  d o w c ip n y  hrabia, »»tan p o d z iw u  
o p ie w a  składać się będzie  z d w ó c h  to m ó w  i o b e]m u j e : bu W .  Ces. M o śc i  nie m o£e  ję je szc ze  do tceo  u so o s o b  ć <7
i )  Prace  u czo n e  lekarzy polsk ich  z dotęczen iem  ich N ic  d a w n o  s taw iono  przed sad w  P a ry fu  d w o ie
biografii i »ądu o  ich dzie łach . 2 )  P rzy czy n y  wzrostu  i zgrzybia łych  m ał£onkdw . Kobieta b y ła  winna lec* m £ 
upadku sztuki lekarskićj w  P o ls zczę .  3 )  Historyję p o i -  t o w a rzy sz y ł  jej, i p łakał  gorzko. G o y b y ,  m ów . dzieńn h 
skicb akademii ze  w zględu na sztukę lekarska, 4)  H isto-  M essaS e r ,  c h o ć  iskierka p o e z y i  znajdow ała  sie w  sado  
rycznę w ia d o m o ść  o zarazac h ,  lub innych tego rodzaju w y m  k od ek s ie ,  w tedy staruszka p ew n ie  b y ła b y  za n ie l  
klęsk a ch ^  które w  rozm aitych  czasach  Polskę d u lk c ę ły .  w innę  uznana. Ma onr lat 7 2 ,  a mą£ jćj 84  jed nak ie

)WPB Iłnr/ltó aninln i n  A _____J _ _ ‘ . * J—  Pan E rnest  G iin th er ,  księgarz w  Leszn ie  ", w y d a w c a  s tarość  ze ie ła  i a w e  H ™ ; ! '  J*J 04 ’ l eunaKze
s z a co w n eg o  pism a: ^Przyjaciel ludu,*  o g ło s i ł  prospekt  ma; twarz jego  p o w a żn a ,  ’»iv,y dhiti w ł o !  i t t d T  *” **
na pismo c z a s o w e , pod  ty tu łem :  P r z e w o d n i k  r o i -  ramiona. Cała w in a  n a r u s t U  » . « !  i. 03
n i c z o - p r z e m y s ł o w y .  P ismo to  w y c h o d z ić  będzie  u licy  £ebrała ja łm u żn y  >?Ach Danie li
co  dwa tygodnie  w  półtora arkuszow ych  zeszytach . ( G .P . )  mę£ ma 84 lat a ia 7 2 -  iu£ „ h n i t ń t  * rzeM a> *móJ

P nk a .n in  Ha 5 .  „ i . {  . . Y . uTJ ,Zrta t’ a . ja i 2 ’ j Ul obo.Je nle m o ż e m y  nic sobie

r  J -----------------J u u a  u t a  i l i u i u  C U C i a
cdymburski zawićra w ykaz  narzędzi a s tr o n o m ic z n y c h ,  na p o lew k ę  w yżebrać!*  W szystko  nie p o m o g ło ,  osąd zon o
które H ersze l  zabrał z sobę na przy lędek  Dobrej Nadziei', ję  na 2 4  godzin więzien ia .  Po w y d an ym  w yroku  kobićta
a le  nic nie w spo m in a  o  d a lo w id z ie ,  którego soczew k a  ob róc i ła  się do  małżonka i rzekła: »Daj pokój mężu; w idać ,
miała  m ićć  24  stóp w  p r z e c ię c iu ,  jakto znajdujemy s e to  nie Pan B óg  ten w yrok  w y d a ł ,  b o b y  nam p e w n ie
w  piśmie n iem ieckićm  w  Hamburgu wydanćm . Nie m o ż e -  p rzeb aczy ł .*  Scena ta w szystk ich  napełn iła  w zruszeniem ,
m y  z resztę dziś j e sz c z e  w y r z e c ,  czy l i  w  nauce optyki W' G ym n a se  d iarn alir ju e  przedstawiona będzie  n o w a
tak daleko się p osu n iem y,  abyśm y mogli njrzćć na hsię- sztuka S c r ib c g o ,  z bardzo krótkim ty tu łem :  S t !  Jedna  
z y c u  Eyjące istoty. 1 przygód Katarzyny ẑ  Poiem kinem  jest  treścią tego

Frenolog ija  (nauka o  czaszkach)  doznała  ogrom - u tw oru .  M am y nadzieję,  £e tytuł  nic wzbroni s łu ch a cz o m ,
>o wstrzęśnienia  po  śmierci sw eg o  za ło£yc ic la  Galla ,  aby sw eg o  zad ow olen ia  nie mir li g ł o ś n o  w yn u rzyć .il łnrcsu * i nOłtliAm ni A mini ~ -

neg o VIVkH v M i i a i  j  j y y o g u  n n u u u i u u  ićł m c  U l IC 1 I g  £ O  £ O O  W y " D U F Z y C •
Nalstarszy  ź  j e » o  u czn ió w  nić m ia f  nic” s p ic jz ń ić j sz e g o , G m a c h  teatralny w  p c w n ć m  prow incyja lnem  mia-
iak natychinias” p o  śmierci  s w e g o  mistrza zrob ić  d o -  steczku zam ien iony  zo s ta ł  na magazyn siana. Magistrat
św iadczen ie  na jego c z a s z c z e ,  klórę stosując do w szy-  tego ,  po  artystowsku m y ślą ceg o  miasteczka, od m ie n iw szy
stkich reguł tej nauki,  zn a lez io n o  p rostym  w y p a d k ie m ,  jed n ę  literę w  dawnićjszym  napisie:  M u s u  co n secra tu m ,
Ee Gall m usiał  być  bardzo głupi. P rzy p u śc iw szy  zaś, £e z a s to s o w a ł  ten£e do  n o w e g o  przeznaczenia  b u dynku:
G a l l  miał  rozumną g ł o w ę ,  natenczas nauka jego  je s t  M u h s con secra tu m .
e łunia  Jeżeli  z n ow u  naukę uznamy za rozum ną, naten- G azeta  M iejska następującą czym  uwagę:  N a k o m ec
czas  G all  p o d lu »  zasad sw ojćj  frenologii,  kon ieczn ie  b y ł  w  ca ły c h  N iem czech  j e d n o ś ć  p r z y w r ó c o n ą  zosta ła .
ełuDim I  tak i ta"k zaw sze  nie dobrze  dla mistrza w ypada .  P ie rw sze  s ł o w o  , jakie u s ły s z y sz  w  ca ły c h  N ie m c z e c h

W  dzieńuiha R e vu e  d e  P a ris  d o w o d z i  Marmier o d  w s ta w s zy  r a n o ,  j e s t :  Kolej z e la zn a j  o s ta tn ie ,  az do
daw na uznana praw dę:  »Nic n o w e g o  nić ma na św ięc ie ,*  poźnćj no cy  jest: kolej  zclazna, a każdy p raw y N iem iec

na,t ę p u ję c y  w ie lc e  d o w c ip n y  s p o s ó b :  sJeden naród, przynajmmćj raz co  noCv musi śnić o  * - i—w  następujący w ie lc e  d o w c ip n y  s p o s ó b :  „Jeden naród, przynajmnićj raz c o  n ó e v  m ■' 
m o w i M armier, snasladuje w ła sn o ś c i  in n e g o ; a te zasady W  ieHnń C0.Docy “ m i  s m e  o  kolei  zelaznei.
sztuki lub polityki, które nim w ła d a ją ,  nie sa jego  w y -  r u r e d n i k ń J h  L , ® lasteczI,u pod czas  imienin jednego
nnla»k„ iah m v(nie  sie c h e ł n i : sa one  d aw n e  i onH,e Z n a l . : /  .1  |'j^ De g r o m a d z e n i e  i grano w  sztosa.

sc h o d z i  ca łe  życ ie ,  ze  rozbićrajęc doświadczenia  i w iado-  p y ta ł  o b ecn ych ,  ktoby by°ł jego najlepszym Drzviaci^lem?
m o s c .  naszych  a j c o w ,  cięgle tym sam ym  w racam y s i? l gdy mu o św ia d cz o n o ,  i£ I f z y s c J
torem , w  tem  samem cięgle  kręcimy się kole. Nie przed-  rzekł do je d n e g o :  „O to  pani-  jest  kij, ja jestem m ło d v
i ię b ie r z e m y  nic takiego, coby  gdzie indzie już t r z e d s ię -  n i e d o ś w ia d c z o n y ,  i  za dzisiejsza przegrane win' 
branem nie b y ło .  M olier  w yznaje  o tw a r c ie ,  I .  dobre b y ć  u k a r a n y m /  a zatem j e l e l i  I s t S  p a n mnie k T  
p o m y s ły  s w o je  b ie r z e ,  zkąd in oze ;  Kornelia  n a tc hn ę ły  chasz ,  racz mi w y ś w ia d c zv ć  łaskp ™ i  . • ■
J ie ś n i  Cida; Szekspir dramatyzuje p o w ie śc i  B o c c a c ia 3; dobre’, bow iem  L  będa ^ a m ia tk ę  ^ f e c z n L o  ^ ^ r ^ u
t e  p o w ie śc i  zaś b y ły  z n ow u  przekładem starych p o .  z kartami. Po usilućm przeto naleganiu, skntek u w ie ń c z y ł
w ie s c ,  francuzk.ch. M ilton  bierze z włoskićj  kom edyt  zad an ie ,  przy zachow aniu  jednah£c osz częd n o śc i  s/Zni
m y si  do sw o jeg o  ^Straconego raju,* W alter-Skott  przy- P oczć/n  z najzimniejszą krwią, w  c z u ły c h  L r a z a c b  / ln
od z iew a  tylko siarę piosnki ludu, G ó th e  czerpie 2 kroniki z y ł  po d z ięk o w a n ie  t e m u ,  który go ukarał nrypnm*;*
jakiegoś starego magika, ró w n ie  jak R a s y n , A l f i c r i , o b e c n y c h ,  a p o w in s z o w a w sz y  trzy razy so lenizantow i  
S z y l l e r ,  i m m  z księgi d z ie jów  świata. T a k t o , nic od sze d ł  do domu z postan ow ien iem  i£ w iecći  erar nin

n n r A n n  n  i a  U ł i r m r c l . t n t r  n n S  ^ p s n d m i d ł n m  -:   k  ^  _  f r r \  . . .  • . 9 I  I J I  fcj
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